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bardzo, że nasz dziadek poset Pluta, 
oraz posłowie z naszego okręgu 47, 
założyli szczerze chłopskie p:smo 
„Chłopską Sprawę", a my im zą to 
składamy staropolskie Bóg zapłać, 
oraz za ich m ozo lą  pracę i obronę 
w Sejmie i poza Sejmem.

Władysław Porczak
W ola Węgierska, pow. Jarosław

Przykład godny naśladowania.

My tu chiopi w powiecie brzozow- 
wskim ogromnie się cieszymy, że wy­
chodzi w Krakowie drugie pismo Str. 
ChłoDskiego, pisane prawdziw.e chłop­
skim językiem. Staramy się tu przeto 
rozszerzyć go jaknajwięcej, wobec cze­
go zjednałem 10 nowych prenumera­
torów, a mianowicie: Ludwika Owsia­
nego Izdebki, Szczepana Husa Udziel, 
Walentego Bułdaka Ujzały, Augustyna 
Urbaniaka Bachórz, Tomasza Szmula 
Harta, Józefa Bosaka Harta. Jana Ba­
nasia Harta, Jana Drewniaka Harta, 
Jana 5meczyńsk'ego Harta.

Proszę im wysłać „Chłopską Spra­
wę" wraz z czekami, a wykazanych 
wyżej pienumeratorów proszę w imię 
dobra chłopsk !go aby każdy z Was 
zjednał 10 nowych prenumeratorów, 
przekazując im jednanie nowych. Tym 
sposobem utrzymamy sobie swoją ga­
zetę, która służy i służyć nam będzie 
w naszej biedzie, A  Szan. Redakcję 
pozdrawiam i życzę jej wszelkiej po­
myślności.

Józef Pych
Harta pow . Brzozów.

Parę slow bebekom!
Wrogowie klasy chłopskiej widząc 

że Stronnictwo Chłopskie, pomimo ma­
łej ilości posłów jest silne i wzi asta 
w wpływy i znaczenie w kraju tak, 
że nawet jedna gazeta w Warszawie 
nie może wystarczyć i wedle uchwały 
delegatów w Tarnowie zaczęli nasi 
posłow e wydawać dlaj Małopo'ski 
osobne pismo, rozpisali bebeki ze 
złości i wściekłości, że się Stronnictwo 
Chłopskie rozbiło. My chłopi temu 
jednak, ani na chwilę nie wierzyliśmy, 
gdyż znamy dobrze posłów małopol­
skich z prezesem t lutą na czele i wie­
my, że mimo małego klubu w Sejmie, 
nasi posłowie są ofiarnemi działaczami 
dla chłopów i ich doli. Wiemy, że 
Marszałek Dąbski nie zapomina o nas 
w Sejmie, lecz wytrwale broni chłop­
skich interesów.

Obywatele Posłowie, wzywamy Was 
nie traćcie nadzieji w  nas chłopach, 
bo my tu czuwamy nad solidarnością 
naszej klasowej chłopskiej organizacji. 
I nic nas od sztandaru Stronnictwa 
Chłopskiego nie odstraszy.

A  teraz do Was zwracam się bra­
cia chłopi i wołam, czem więcej 
obelg na naszą organizację j posłów, 
tem lepiej, bo to hartuje w nas du­
cha i dodaje sił do walki. A  bebeki 
niech nas nie straszą drągami jak to 
mówił poseł Sanojca. bo riewiadomo

jeszcze kto w Polsce byłby zdatni jszy 
do użycia tych drągów

A  obiecanki bebe z przed wyborów 
to tak wyglądają, że u nas w sam- 
borskiem nie siódmą ale sGdemdzie- 
siątą skórę drą z nas biednych chło­
pów. I gdzLż jest pan Bo,ko z pierw­
szego miejscą, albo pan Burda co to 
obiecywał bronić chłopów.

Ja jednak wierzę, że skoro wytrzy­
maliśmy pańszczyznę, to i to wytrzy­
mamy, tylko trzymajmy się solidarnie 
naszej organizacji.

Obywatel z Samborskiego.

Kochaj bliźniego, a nie bij!
W  naszej parafji mamy straszna 

walkę z księdzem wikarym, który na­
zywa się fan Głód. Przed wyborami 
nie było jednej sumy, by z ambony 
nie wyklinał naszej partjij a zamiast 
o rzeczach ducnownych to stale i zaw­
sze prowadził w kości sle politykę i na­
mawiał ludzi, żeby głosowali na tą 
partję, za którą on przemawia. Na 
m r:e uwziął się specjalnie, gdyż nie

Wiadomości
Kilka słów o warzywach.

Nigdzie może gospodarze wiejscy 
nie spożywają tak mało warzyw, jak 
w Polsce. W  naszych ogrodach wiej­
skich spotykamy jedynie kapustę, bu­
raki i marchew, a na lepszych zie­
miach także cebulę, uprawianą prze­
ważnie na sprzedaż do miasteczek. 
Ogórki i fasolę zaledwie może w 10-ciu 
na 100 ogrodach spotkać można. Ta­
kie zaś warzywa, jak: pomidory, fa- 
soia szparagowa, spożywana na zie­
lono w  strąkach, kalarepa, kalafiory, 
sałata, truskawki —  to są poprostu 
Warzywa na wsi nieznane. A  przecież 
Sa to warzy wa bardzo zdrowe i smaczne 
i wcale nie wymagają nadzwyczajnych 
warunków ani starań. Smutne to, lecz 
prawdziwe.

We wsiach naszych ogrodom po­
święca się bardzo mało czasu i uwagi, 
tyle tylko, aby się jaka taka kapuści- 
na czy tez marchew urodziła. Na upra­
wę innych warzyw żałuje! się zachodu 
i fatygi. Gdyby jednak gospodyni wie­
działa, ileby jei kłopotu odpadło w do­
borze pokarmów dla domowników, 
żeby się tak w koło nie powtarzała 
kapusta i ziemniaki, ziemniaki i ka­
pusta; żeby wiedziała, o ile jej cała ro­
dzina byłaby zdrowsza, spożywaiąc 
większe ilości różnych warzyw, toby 
z pewnością większą uwagę zwróciła 
na ogród i postarała się o potrzebne 
nasiona, a gospodarz nie żałowałby 
rawozuj i robot)' koło uprawy wa­
rzywnika.

Człowiek, bez uszczerbku dla zdro­
wia. nie może żywić się ciąsrle temi

tylko starał się bym zerwał z nasza 
klasową chłopską organizacją, ale 
jeszcze posyłał mi do chałupy gazet)' 
klerykalne, abym się odmienił. Nic mi 
to nie pomogło, bo wytrwałem wiernie 
przy Stronnictwie Chłopskiemu

I iedy do mojej matki przyjecnał 
wikary z Olejami Świętem , to furman 
chociaż znał dobrze drogę, zamiast 
zajechać od drogi do domu, zajechał 
od pcdworca. Ojciec nie słysząc kie­
dy fura zajechała, a i nie spodziewał 
"ię, że ksiądz praijdzie od podwórza 
nie wyszedł naprzeciw niego. Zato 
kiedy wikary wychodził nagad. ł dobrze 
memu ojcu, a na dodatek to go jeszcze 
w  piersi buchnął tak silnie, że ojciec 
do dziś jeszcze choruje. Apeluiemy do 
władz kościelnych, aby zabrała księdza 
wikarego i posłała go najlepiej do 
Meksyku, aby tam walczył, bo tu u nas 
w Polsce chłopi nie dadzą się już bić.

I jakżeż tc w czyn ładnie wpro­
wadza ksiądz wielkie słowa Chrystusa: 
„Kochaj bliźniego jak siebie samego".

Marcin Zgłobicki
Madynia Kańczucica

Gospodarskie.
samemi potrawami, szczególnie kilku 
bardzo często się powtarzającem’ (ka­
pusta. ziemniaki, barszcz — stale ja­
dane na wsi, co drugi dzień na zmia­
nę). Podobnie jak roia, którą zasila­
libyśmy wciąż temi samem, niepelne- 
mi nawozami w nieodpowiednim skła­
dzie, np. superfosfatem i wapnem •— 
a nie dawali nawozów azotowych ani 
potasowych —  po pewnym czas e 
z braku odpowiednich składników, 
musiałaby wydawać marne plony, tak 
samo człowiek, żywiony wciąż jedne* 
mi, mało pożywnemi pokarmami, trac‘ 
siły i zdrowie i do ciężkiej pracy nie 
jest zdolny. Człowiek też musi pobie­
rać w pożywieniu różne składniki, 
które dla jego zdrowia i siły są po­
trzebne — składniki zaś w  jednych 
roślinach spotykamy ’eane — w  in­
nych drugie. Dlatego musimy jadać 
potrawy z różnych warzyw — szcze­
gólnie na wsi, gdzie mięsa jada się 
bardzo niewiele — ażeby się różne 
składniki nawzajem dopełniały. Wielu 
gospodarzy czy gospodyń nie upra­
wia warzyw poprostu dlatego, że nie 
wie, iż poza Kapustą, burakami, mar­
chwią i pietruszką, są jeszcze jakieś 
pożyteczne warzywa, w dodatku nie 
wie, gdzie takie nasiona dostać, a 
następnie jak się z temi „nowościami" 
w ogrodzie obchodzić i jak potem je 
użytkować.

Tego wszystkiego można się jednak 
łatwo dowiedzieć z książek ogrodni­
czych, przy należytych zaś staraniach 
pożytek będzie duży. Zresztą znów 
niema tak źle, aby w danej w-i nikt 
nie sadził warzyw; nie wstydził': się ale


